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      Istoty, które poznałem, nie są ludźmi inigdy nimi nie były. Są to zwierzęta, ale zwierzęta uczłowieczone – arcydzieła sztuki chirurgicznej1.


      HERBERT GEORGE WELLS


      Wyspa doktora Moreau


      
        
          1 Przekład Ewy Krasińskiej (przyp. tłum.).
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      KSIĄŻKA ZWYCZERPANEGO NAKŁADU


      Wtorek, 5listopada


      południe

    

  


  
    
      


       


      ROZDZIAŁ 1


      Piwnica.


      Musiała zejść dopiwnicy.


      Chloe nie cierpiała tego miejsca.


      Wsklepie skończyły się już jednak numery dziesięć idwanaście Rue du Cannes – tandetnych, kwiecistych sukienek zgłębokim dekoltem iwykończeniem muszelkowym – musiała więc wypełnić wieszaki dla buszujących wciuchach klientek. Chloe nie była specjalistką odhandlu konfekcją, ale aktorką, awsklepie pracowała odniedawna. Nie pojmowała więc, dlaczego wlistopadzie udającym styczeń akurat te sukienki tak dobrze się sprzedają. Dopiero szefowa jej wyjaśniła, że choć sklep znajduje się walternatywnym SoHo naManhattanie, kody pocztowe podawane przez klientów wskazywały, że pochodzą zJersey, Westchester iLong Island.


      –Ico ztego?


      –Polują, Chloe. Polują.


      –Aha.


      Chloe Moore weszła nazaplecze. Ta część stanowiła przeciwieństwo głównej sali sklepu iwyglądała równie elegancko jak magazyn. Chloe odnalazła właściwy klucz wpęku, który trzymała wdłoni, iotworzyła drzwi dopiwnicy. Zapaliła światło iprzyjrzała się chybotliwym schodom.


      Zwestchnieniem ruszyła wdół. Wyposażone wsamozamykacz drzwi zatrzasnęły się zanią. Chloe, bynajmniej nie chudzinka, ostrożnie stawiała stopy nastopniach. Miała nanogach podróbki Very Wang. Pseudomarkowe szpilki istuletnia architektura to mogło być niebezpieczne połączenie.


      Piwnica.


      Nie znosiła jej.


      Nie, nie bała się intruzów. Prowadziły tu tylko jedne drzwi – właśnie te, którymi przed chwilą weszła. Ale piwnica była wilgotna, zatęchła… izasnuta sidłami pajęczyn.


      Co oznaczało obecność przebiegłych, krwiożerczych pająków.


      Chloe wiedziała, że czeka ją później żmudne oczyszczanie ciemnozielonej spódnicy iczarnej bluzki (Le Bordeaux iLa Seine) przylepną rolką dozbierania sierści.


      Wkońcu stanęła naspękanej, betonowej posadzce. Zrobiła krok wlewo, by uniknąć kolizji zwielką pajęczyną. Ale odrazu wpadła winną; najej twarzy osiadła długa, lepka nić ipołaskotała skórę. Chloe wykonała krótki, komiczny taniec, usiłując zetrzeć zpoliczków to paskudztwo ijednocześnie nie stracić równowagi, iwkońcu przystąpiła doposzukiwań. Pięć minut później znalazła pudła zsukienkami Rue du Cannes, które wprawdzie wyglądały ibrzmiały zfrancuska, ale trafiły donich wkartonach zchińskimi nadrukami.


      Gdy zdejmowała pudła zpółek, usłyszała jakieś skrobnięcie.


      Znieruchomiała. Przechyliła głowę.


      Odgłos już się nie powtórzył. Po chwili jednak dobiegł ją inny dźwięk.


      Kap, kap, kap.


      Czyżby coś przeciekało?


      Chloe, acz niechętnie, często tu przychodziła, ale nigdy nie słyszała wody. Złożyła zapas pseudofrancuskich ciuchów przy schodach iodwróciła się, aby sprawdzić źródło kapania. Większość towaru trzymano napółkach, ale część kartonów stała napodłodze. Przeciek mógłby mieć katastrofalne skutki. Mimo że jej ostatecznym celem był Broadway, Chloe musiała wnajbliższej przyszłości utrzymać pracę wChez Nord. Jeżeli zatamuje przeciek, zanim woda zrujnuje wartą tysiąc dolarów partię bezsensownie drogich ciuchów, strumyczek pensji będzie dalej ciurkać najej konto.


      Ruszyła wgłąb piwnicy zmocnym postanowieniem odnalezienia źródła dźwięku, przy okazji uważając napająki.


      Kapanie się nasiliło, kiedy znalazła się po drugiej jeszcze ciemniejszej stronie pomieszczenia, blisko schodów.


      Chloe weszła zaregał, gdzie umieszczono spory zapas bluzek tak okropnych, że nawet jej matka nie włożyłaby tego nasiebie – duże zamówienie złożone przez zaopatrzeniowca, który – jak podejrzewała Chloe – sprowadził to badziewie zzemsty, bo już wiedział, że zostanie wylany.


      Kap, kap…


      Wytężyła wzrok.


      Dziwne. Co to? Drzwiczki wprzeciwległej ścianie były otwarte. Istamtąd dobiegało kapanie. Nieduże drzwiczki, mniej więcej metr nametr dwadzieścia, pomalowane naszaro jak ściany.


      Czyżby skrywały dodatkowe pomieszczenie? Chloe nie widziała wcześniej tego wejścia, ale nie sądziła też, by kiedykolwiek patrzyła naścianę zaostatnim regałem. Nie miała powodu.


      Idlaczego drzwi były otwarte? Miasto ciągle prowadziło różne prace remontowe, zwłaszcza wstarszych dzielnicach, takich jak SoHo. Nikt jednak nie rozmawiał zesprzedawcami – przynajmniej znią – ożadnych naprawach podbudynkiem.


      Może ten dziwny dozorca zPolski, Rumunii czy Rosji naprawia coś wewłasnym zakresie? Nie, niemożliwe. Kierowniczka mu nie ufała; nie dostał nawet kluczy dopiwnicy.


      Zgoda, atmosfera grozy gęstniała wzastraszającym tempie.


      Nie zawracaj sobie głowy. Powiedz Marge oprzecieku. Powiedz jej ootwartych drzwiach. Sprowadź tu Włada, Michaiła czy jak on ma naimię, ipozwól mu zapracować naswoją wypłatę.


      Znów coś skrobnęło. Tym razem dźwięk przypominał skrzypnięcie buta oszorstki beton.


      Cholera jasna. Wystarczy. Uciekaj.


      Zanim zdążyła zrealizować plan, zrobić choćby jedną ósmą obrotu, uderzył jej głową ościanę. Doust przycisnął jej jakąś szmatę. Omal nie zemdlała zszoku. Wszyi czuła pulsujący ból.


      Chloe obróciła głowę, aby naniego spojrzeć.


      Boże, Boże…


      Omal nie zwymiotowała nawidok zasłaniającej całą głowę żółtej maski zlateksu zotworami naoczy, usta iuszy, która ciasno przylegała dotwarzy, deformując rysy mężczyzny, jak gdyby się stopiły. Miał nasobie roboczy kombinezon zjakimś logo, którego nie mogła odczytać.


      Płacząc igwałtownie szarpiąc głową, błagała olitość, krzyczała przez knebel, który mocno przyciskał ręką wrękawiczce tak samo obcisłej iobrzydliwie żółtej jak maska.


      –Posłuchaj mnie, proszę! Nie rób tego! Nie rozumiesz! Posłuchaj, po… – Ale słowa grzęzły wtkaninie, zmieniając się wnieartykułowane dźwięki.


      Dlaczego nie zaklinowałam drzwi, żeby się nie zamknęły? – myślała. Przecież chciałam… Była nasiebie wściekła.


      Przyglądał się jej spokojnie – nie patrzył jednak napiersi, usta, biodra ani nogi. Tylko naskórę odkrytych ramion, szyi ikarku, naktórym szczególnie zainteresował go mały, niebieski tatuaż przedstawiający tulipana.


      –Ani złe, ani dobre – szepnął.


      Szlochała, dygotała, jęczała.


      –Czego… czego chcesz?


      Ale po co wogóle pytała? Przecież wiedziała. Oczywiście, że wiedziała.


      Ta myśl pozwoliła Chloe opanować strach. Uspokoić rozszalałe serce.


      Dobra, gnojku, chcesz się zabawić? Pożałujesz.


      Zwiotczała. Wjego oczach, obramowanych żółtym lateksem jak odrażającą skórą, odmalowało się zaskoczenie. Napastnik wyraźnie nie spodziewał się, że Chloe zasłabnie, izmienił chwyt, by uchronić ją przed upadkiem.


      Gdy tylko poczuła, że obręcz się rozluźnia, rzuciła się nanapastnika izłapała zakołnierz kombinezonu. Trzasnął zamek błyskawiczny, pękł materiał – ubrania roboczego itego, co nosił podspodem.


      Trzymała go mocno iwymierzała silne ciosy, celując wpierś itwarz. Gwałtownym ruchem uniosła kolano wkierunku jego krocza. Kopnęła drugi itrzeci raz.


      Ale jej się nie udało. Nie trafiła wcel. Wydawało się to takie proste, ale jej ruchy nagle stały się nieskoordynowane, zakręciło się jej wgłowie. Knebel odcinał dostęp powietrza – może dlatego. Amoże wskutek szoku.


      Wal dalej, wrzeszczała nasiebie wduchu. Nie przestawaj! Jest przerażony. Przecież widzisz. Pieprzony tchórz…


      Znów próbowała go uderzyć, podrapać, ale poczuła, że energia szybko ją opuszcza. Napróżno młóciła rękami. Zwiesiła głowę izauważyła, że podwinął mu się rękaw. Dostrzegła dziwaczny, czerwony tatuaż – jakiś owad, dziesiątki drobnych odnóży, owadzich szczęk, ale ludzkie oczy. Potem jej wzrok padł naposadzkę piwnicy. Błysnęła strzykawka. To stąd ból wkarku – istąd gwałtowny spadek siły. Coś jej wstrzyknął.


      Środek miał potężne działanie. Ogarnęło ją obezwładniające zmęczenie. Zawirowało jej wgłowie, miała wrażenie, jak gdyby naprzemian zapadała wsen ibudziła się. Zniewiadomego powodu zaczęła obsesyjnie myśleć otanich perfumach, które wChez Nord sprzedawano przy kasie.


      Kto by kupował ten szajs? Dlaczego nie…


      Co ja wyprawiam?,pomyślała, odzyskując jasność myśli. Walcz! Bij skurwysyna!


      Ale jej ręce zwisały bezwładnie wzdłuż ciała, agłowa ciążyła jak kamień.


      Siedząc naposadzce, poczuła, że piwnica nagle się przechyliła izaczęła poruszać. Mężczyzna ciągnął ją wkierunku drzwi wszarej ścianie.


      Nie, proszę, tylko nie tam!


      Posłuchaj! Wytłumaczę ci, dlaczego masz tego nie robić. Nie zabieraj mnie tam! Posłuchaj!


      Tu, wgłównym pomieszczeniu piwnicy, pozostawała jej nadzieja, że Marge spojrzy naschody, zobaczy ich dwoje iwrzaśnie, afacet zwieje naswoich owadzich nogach. Jeśli jednak zawlecze ją wgłąb podziemia doswojego gniazda, będzie zapóźno. Wpiwnicy robiło się ciemno, lecz była to dziwna ciemność, jak gdyby żarówki nasuficie, chociaż zapalone, nie emitowały światła, ale pochłaniały jego promienie.


      Walcz!


      Ale nie mogła.


      Coraz bliżej czarnej otchłani.


      Kap, kap, kap…


      Wrzeszcz!


      Wrzasnęła.


      Zjej ust nie wydobył się żaden dźwięk zwyjątkiem syku, cykania świerszcza, burczenia chrząszcza.


      Po chwili wciągał ją przez otwarte drzwi doKrainy Czarów po drugiej stronie. Jak natym filmie. Czy kreskówce. Wszystko jedno.


      Wdole ujrzała niewielkie pomieszczenie techniczne.


      Chloe miała wrażenie, że spada ispada, achwilę później znalazła się napodłodze, naziemi, usiłując odetchnąć, bo przy upadku powietrze uszło jej zpłuc. Ale nie czuła bólu, żadnego bólu. Kapanie wody stało się wyraźniejsze iujrzała strużkę płynącą po przeciwległej ścianie zestarego kamienia zplątaniną zardzewiałych idziurawych, gnijących rur idrutów.


      Kap, kap…


      Strużka owadziego jadu, błyszczącej ibezbarwnej, owadziej krwi.


      Alicja, pomyślała, jestem Alicją. Wgłąb króliczej nory. Gąsienica paląca fajkę wodną, Marcowy Zając, Królowa Kier iczerwony jak serce owad najego ręce.


      Ta cholerna książka nigdy się jej nie podobała!


      Chloe ucichła. Chciała już tylko odczołgać się gdzieś nabok, skulić iwspokoju sobie popłakać. Nie mogła jednak się poruszyć. Leżała nawznak, patrząc wsłabe światło padające zpiwnicy sklepu, wktórym nie cierpiała pracować, sklepu, wktórym zcałej duszy pragnęła się teraz znaleźć, stać naobolałych stopach przy klientkach ikiwać głową zudawanym entuzjazmem.


      Nie, nie, wtym wygląda pani zaszczupło. Naprawdę…


      Potem światło przygasło jeszcze bardziej, gdy napastnik, ten insekt ożółtej twarzy, wlazł dodziury, zatrzasnął zasobą drzwiczki izszedł po krótkiej drabince domiejsca, gdzie leżała. Tunel wypełnił ostry blask; mężczyzna nałożył nagłowę latarkę czołową. Chloe krzyknęła, araczej nie krzyknęła, gdy oślepił ją snop białego światła.


      Który nagle zgasł izapadła nieprzenikniona ciemność.


      Ocknęła się kilka sekund później – albo minut, amoże lat.


      Chloe była winnym miejscu, nie wpomieszczeniu technicznym, ale wjakimś większym – nie, wtunelu. Niewiele widziała, ponieważ jedyne oświetlenie stanowiła słaba, górna lampa iwąski strumień światła padający zczoła zamaskowanego człowieka-owada, który oślepiał ją, ilekroć spojrzał najej twarz. Znów leżała nawznak zewzrokiem skierowanym wgórę, aon klęczał nad nią.


      Ale nie wydarzyło się to, czego się spodziewała inajbardziej bała. Wpewnym sensie było jeszcze gorzej, bo tamto – gdyby zerwał zniej ubranie izrobił swoje, przynajmniej byłoby zrozumiałe. Mieściłoby się wznanej kategorii koszmaru.


      To było co innego.


      Owszem, podciągnął jej bluzkę, ale tylko trochę, żeby obnażyć brzuch odpępka doskraju stanika, który pozostał naswoim miejscu. Spódnica wciąż ciasno opinała jej uda, jak gdyby mężczyzna nie chciał narazić się nachoćby cień podejrzenia ojakiekolwiek nieprzyzwoite zamiary.


      Pochylony nad nią, wskupieniu przyglądał się spokojnymi, owadzimi oczami gładkiej ibiałej skórze najej brzuchu, jak miłośnik malarstwa mógłby podziwiać płótno wMuzeum Sztuki Nowoczesnej; przechylał głowę, by podwłaściwym kątem obejrzeć rozbryzgi farby autorstwa Jacksona Pollocka czy zielone jabłko Magritte’a.


      Powoli wyciągnął palec wskazujący ipogładził jej ciało. Żółty palec. Potem całą powierzchnią dłoni przesunął kilka razy tam izpowrotem. Kciukiem ipalcem wskazującym ściskał iunosił fałdy skóry. Puszczał iprzyglądał się, jak opadają.


      Owadzie usta wygięły się wlekkim uśmiechu.


      Zdawało się jej, że powiedział:


      –Bardzo ładnie. – Amoże to mówiła gąsienica puszczająca kółka zdymu albo insekt najego ramieniu.


      Usłyszała jakiś wibrujący dźwięk, amężczyzna spojrzał nazegarek. Znów coś zabrzęczało, gdzie indziej. Zerknął najej twarz izobaczył otwarte oczy. Chyba się zdziwił, że jest przytomna. Odwrócił się ipo chwili ujrzała plecak, zktórego wyjął napełnioną strzykawkę. Znowu wbił jej igłę, tym razem wżyłę naręce.


      Ogarnęła ją fala ciepła, strach ucichł. Gdy napływała ciemność iznikały dźwięki, zobaczyła, jak jego żółte palce, palce gąsienicy, jego owadzie szpony jeszcze raz sięgają doplecaka iostrożnie wyjmują niewielką skrzyneczkę. Umieścił ją przy jej obnażonej skórze ztaką samą czcią, jaką widziała uksiędza, gdy wzeszłą niedzielę stawiał naołtarzu srebrny kielich zkrwią Chrystusa podczas komunii świętej.

    

  


  
    
      


       


      ROZDZIAŁ 2


      Billy Haven wyłączył maszynkę dotatuażu American Eagle.


      Kucnął. Obejrzał rezultaty swojej pracy.


      Oczy przypatrywały się badawczo.


      Warunki dalekie odideału, ale rysunek niezły.


      Mody zawsze wymagają pełnego zaangażowania. Odnajprostszego krzyżyka naramieniu kelnerki po amerykańską flagę wtrzech kolorach napiersi budowlańca, łopoczącą nawietrze ipełną fałd izagięć, pracujesz jak Michał Anioł cyzelujący fresk nasuficie Kaplicy Sykstyńskiej. Bóg iAdam, dotyk skóry ich palców.


      Tu iteraz Billy mógłby się spieszyć. Biorąc poduwagę okoliczności, nikt nie miałby mu tego zazłe.


      Ale nie. Mody są dziełem Billy’ego Moda. Tak go nazywano wdomu, wjego salonie.


      Poczuł łaskoczące krople potu.


      Uniósł maskę stomatologiczną idłonią wrękawiczce przetarł oczy, po czym wsunął chusteczkę dokieszeni. Ostrożnie, aby nie upuścić żadnego włókna. Charakterystyczne nitki mogły się okazać dla niego równie groźne jak tatuaż dla Chloe.


      Maseczka była niewygodna. Ale konieczna. Nauczył go tego instruktor tatuażu. Kazał Billy’emu nałożyć taką osłonę, zanim chłopak pierwszy raz wziął doręki maszynkę. Billy, jak większość młodych uczniów, zaczął protestować: przecież mam okulary ochronne. Więcej mi nie potrzeba. To był obciach. Zakładanie idiotycznej maseczki przypominało podawanie gumowej piłeczki żółtodziobowi, żeby mógł ją ściskać podczas pierwszego wżyciu tatuażu.


      Daj spokój inakłuwaj.


      Raz instruktor kazał Billy’emu usiąść obok siebie, kiedy miał nakrześle klienta. Robił mu niewielki rysunek: twarz Ozzy’ego Osbourne’a. Ztakiego czy innego powodu.


      Rany, ależ pryskała krew ifarba! Maska była upstrzona jak przednia szyba pikapa wsierpniu.


      –Bądź mądry, Billy. Pamiętaj.


      –Jasne.


      Odtąd wychodził zzałożenia, że każdy klient jest nosicielem wirusowego zapalenia wątroby typu C iB, HIV iinnych chorób przenoszonych drogą płciową.


      Awprzypadku modów, które zamierzał wykonywać wciągu kilku następnych dni, nie mógł sobie oczywiście pozwolić nanajmniejsze ryzyko.


      Ochrona była więc konieczna.


      Założył lateksową maskę ikaptur, aby mieć pewność, że nie spadnie mu ani jeden włos zbujnej czupryny, że nie zgubi żadnych komórek naskórka. Atakże po to, by guma deformowała mu twarz. Istniało nikłe niebezpieczeństwo, że ktoś mógłby go zauważyć, choć starannie wybierał najbardziej ustronne miejsca.


      Billy Haven jeszcze raz przyjrzał się swojej ofierze.


      Chloe.


      Przeczytał to imię naplakietce przypiętej dobluzki wraz zpoprzedzającym je pretensjonalnym Jem’appelle. Cokolwiek to oznaczało. Może „cześć”. Albo „dzień dobry”. Po francusku. Opuścił dłoń wrękawiczce – wdwóch rękawiczkach – ipogładził skórę, szczypał inaciągał, zwracając uwagę najej elastyczność, fakturę idoskonałą sprężystość.


      Billy zatrzymał wzrok nanieznacznej wypukłości między jej nogami, podciemnozieloną spódnicą. Nie było jednak mowy ożadnych nieprzyzwoitościach. Nigdy nie dotykał klienta tam, gdzie nie powinien.


      Co innego ciało, co innego skóra. To dwie zupełnie odmienne rzeczy, aBilly Haven uwielbiał tylko skórę.


      Otarł pot nową chusteczką, którą też starannie schował. Było mu gorąco ipiekła go jego własna skóra. Choć był listopad, wtunelu panował zaduch; mimo długości – ponad sto metrów – był zamknięty naobu końcach, co oznaczało brak wentylacji. Nie różnił się odwielu korytarzy wSoHo napołudnie odGreenwich Village. Sieci tuneli zbudowanych wdziewiętnastym idwudziestym wieku, przecinających całą dzielnicę, używano kiedyś dopodziemnego transportu towarów między fabrykami, magazynami ipunktami przewozowymi.


      Dziś stały nieużywane idoskonale nadawały się docelów Billy’ego.


      Cicho zabrzęczał zegarek najego przegubie. Kilka sekund później podobny dźwięk wydał zapasowy zegarek wkieszeni. Billy przy pracy często tracił poczucie czasu idlatego potrzebował zabezpieczenia.


      Jeszcze tylko chwilę, żebym mógł wycyzelować Boży palec…


      Wsłuchawce tkwiącej wjego lewym uchu rozległy się jakieś trzaski. Słuchał przez chwilę, apotem, ignorując hałas, znów wziął doręki maszynkę American Eagle. To był staromodny, rotacyjny model, który poruszał igłą jak maszyna doszycia, wprzeciwieństwie donowoczesnych urządzeń wykorzystujących drgania wytworzone przez cewkę.


      Włączył ją.


      Bzzz…


      Osłona natwarz.


      Igłą dokonturu posuwał się milimetr po milimetrze, tatuując po linii, którą wcześniej szybko nakłuł bez użycia tuszu. Billy był urodzonym artystą, znakomicie posługiwał się ołówkiem ituszem, znakomicie posługiwał się pastelami. Znakomicie posługiwał się też igłami. Rysował odręki napapierze, rysował odręki naskórze. Większość tatuatorów, nawet najbardziej utalentowanych, korzystała zprzygotowanych wcześniej albo – wprzypadku nieutalentowanych – kupionych szablonów, które umieszczano naskórze iwedług nich wykonywano tatuaż. Billy rzadko to robił. Nie musiał. Ręką kierowała myśl Boża, jak powiedział kiedyś jego wujek.


      Pora zacząć wypełnianie. Zmienił igły. Bardzo, bardzo ostrożnie.


      Tatuaż Chloe Billy wykonywał słynnym pismem gotyckim, krojem ocharakterystycznych, grubych icienkich liniach. Wybrał odmianę zwaną frakturą. Zdecydował się akurat naten krój, ponieważ taką czcionką została wydrukowana Biblia Gutenberga izewzględu nawyzwanie. Przecież był artystą, aktóry zartystów nie lubi zademonstrować swoich umiejętności?


      Dziesięć minut później już kończył.


      Aco zklientką? Przyjrzał się jej ciału, apotem uniósł jej powieki. Wciąż miała szklane oczy. Dostrzegł jednak drgania mięśni twarzy. Propofol działał krótko. Ale oczywiście teraz jeden środek zastąpi drugi.


      Nagle jego klatkę piersiową przeszył ból. Poczuł niepokój. Był młody iwświetnej formie; odrzucił myśl ozawale serca. Pozostawało jednak ważne pytanie: czy wciągnął dopłuc coś, czego nie powinien.


      To była bardzo realna iniebezpieczna możliwość.


      Pomacał swoje ciało iuświadomił sobie, że ból jest powierzchowny. Wtedy zrozumiał. Kiedy złapał Chloe, broniła się zaciekle. Był wtedy tak nabuzowany, że nie zwrócił uwagi naciosy. Teraz adrenalina puściła ipoczuł skutki jej ataku. Spojrzał nasiebie. Nie wyrządziła większych szkód oprócz rozdarcia koszuli ikombinezonu.


      Ignorując ból, wrócił dopracy.


      Po chwili zauważył, że oddech Chloe stał się głębszy. Środek znieczulający wkrótce straci moc. Kiedy dotknął jej piersi – Prześliczna napewno nie miałaby nic przeciwko temu – wyczuł, że jej serce wali mocniej niż dotąd.


      Wtym momencie przyszła mu dogłowy myśl: jak by to było tatuować żywe, bijące serce? Dałoby się to zrobić? Przed miesiącem, przygotowując się dorealizacji swoich planów wNowym Jorku, Billy włamał się dofirmy produkującej sprzęt medyczny. Wyniósł stamtąd urządzenia, leki, chemikalia imateriały warte tysiące dolarów. Ciekawe, czy mógłby posiąść taką wiedzę, żeby uśpić człowieka, otworzyć mu klatkę piersiową, wykłuć jakiś wzór czy słowa nasamym sercu, apotem zaszyć ofiarę. Żeby przeżyła resztę życia zezmienionym organem.


      Co to mógłby być zawzór?


      Krzyż.


      Słowa: Prawo Skóry.


      Amoże:


      


      BILLY + PRZEŚLICZNA NA WIEKI


      


      Ciekawy pomysł. Ale namyśl oPrześlicznej posmutniał iwrócił doChloe, by skończyć ostatnie litery.


      Dobrze.


      Billy Mod.


      Ale to jeszcze nie koniec. Zciemnozielonego futerału naszczoteczkę dozębów wyjął skalpel iwyciągnął rękę, jeszcze raz napinając tę cudowną skórę.

CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ WERSJI

    

  


Spis treści


  I. KSIĄŻKA Z WYCZERPANEGO NAKŁADU

  ROZDZIAŁ 1



  ROZDZIAŁ 2





OEBPS/Images/cover.jpeg
KOLEKCJONER SKOR

Prdszyhski i S-ka





OEBPS/Images/tytulowka_fmt.jpeg
JEFFERY

DEAVER

KOLEKCJONER
SKOR

lllllll






OEBPS/Images/deaver_fmt.jpeg






OEBPS/Images/Vavoq_podpis_fmt.png
Vavoq oiciech Wawoczny)





